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W I A D 0 M O Ś C I  W O J E N N  E.
Trefć. Wiadomości Kraiowe: z Petersburga, z Połocka. Wiadomości Zagraniczne: l raucyia . 

Angliia. Niderlandy. Hiszpaniia. Szwavcaryia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W  E.

Petersburga, 1 5 Lutego.

Z powodu śmierci JJ. KK. MM. Małżonki 
Kair first a Hessen Kasselskiego W iihAnuny- 
h  arotiny, Landgrafa Hessen-Homburgskięgo 
Fry dery ka-Ludwika W ilhelma  i Xiąźęcia Kent- 
skiego Edwarda Augusta, przyiął dwór tu te j ­
szy dwuniedzidną ża łobę z zwyczajnym po­
działem, poczvnaiąc od 11. b. m.

— Znakomita śpiewaczka Pani Borgondio 
miała wyiccbać stąd do Moskwy 12. b- ir.  
lecz zatrzymała się tu na dni kilka, ie- 
dynie dla tego, aby iescze raz dadz się słyszeć 
w stolicv tutevszev w koncercie Panny Holts, 
tv przvszty wtorek maiącym nastąpić na rzecz 
niescześliwcgo iey ovca. Przviaciele muzyki 
zapewne z ukontentowaniem przyjm ą wia­
domość, źe koncert takowy, ozdobiony będzie 
Czaruiącym Pani Borgoridio głosem, a przy-

iacie le ludzkośc i  iinic iey b ło g o s ł a w ić  b ę d ą  
za prz." czynien ie  się tak w span ia le  do lipo- 
m vśł t i ien ia  losu m esczęś l iw ego .

z Połocka, 8 Lutego.

Dnia 2-4 7- 111 • rozstał się z tym światem
JX'. Tadeusz Brzozowski Jenerał zakonu towa­
rzystwa Jezusowego, maiąc wieku lat 72, Jego 
następcą iak słychać będzie JX. Peruci w pro- 
winciiaeh rzymskich mieszkaiący.—

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F b a s c i i a .

3 P a ry ia , 5 Lutego.
W  dzienniku le Constitutionel czytamy pod 

dniem 2tn. b. m. list z Kadyxu od u  Stycz­
nia opiewaiący między innem co następuje* 
„Niesczęśliwe miasto ' nasze w smutnem iest 
położeniu: zaledwo opuściła nas gorączka zó ł-
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ta, aż oto woyna domowa w sczęła się w oko­
licach naszych. Rokoszanie od nieiakiego cza­
su w iednostaynem zostaią położeniu; obwaro­
w ali wyspę St Fernando, i korzystają, z zna­
cznych zapasów żywności, w magazynach 
iey znayduiących się. W idać ze wszyst­
kiego iż liczba ich iest znaczna, a chociaż roz­
chodzą się pogłoski ze z woyska ich wiele 
ucieka, do Kadyxu atoli ani ieden z dyzerte-
rów nieprzyszedł.'1

W  tym że dzienniku: pomiesczone iest pismo 
z M adrytu o tł 20 Stycznia następuiącemi za­
kończone wyrazami;: »Liczha rokoszanów m ia­
sto zmnieyszenia się co dzień się powiększa. 
Oboiętność i stałosć iakie okazuią w teraz- 
nieyszem położeniu, są dla nich bardzo po­
żyteczne. Maiąc w ręku  twierdzę Caracca i 
obfitą iey zbraiownię, nielękaią siębynaym niey 
nadeyścia Jenerała  Freyre, który z swey stro­
ny także nieś pieszy z przybyciem.

Kilka pułków Gwardyi Hiszpansko-Królew- 
skiey otrzym ało rozkazy wystąpienia z Madry­
tu i udania się na wyspę Leon.

Z powodu słabości Hrabiego Decases prawo 
o wyborach nie b y ło  wniesione w Jzbach w 
zapowiedzianym czasie.

A s a u n  * . 
z. Londynu , 4 Lutego .

Naywiększy smutek i boleść ogarnęły  naszą 
Stolicę: Jerzy IF", K ról nasz ukochany niebe- 
spiecznie zapadł na zdrowiu. Zapalenie w płu­
cach  które od kilku dni cierpi, coraz bardziey 
się wzmaga i nayokropnieyszych każe się lę ­
kać  skutków. X iąźęta i lekarze czuwaią usta­
wicznie przy ło żu  iego; X iążęta Jorkski i Sus- 
sexki oraz Xiężna Jorkska uieodstępuią go 
także.

N i d e b l a . n d y .

z Bruxelli Ą Lutego.
K ról JMść d a ł nowe dowody dobroczynno­

ści swoiey, wyznaczając na rzecz południo­
wych prowineyi które naybardziey ucierpiały  
przez powodz sto tysięcy, a na rzecz niesczę- 
śliwych w Holłandyi pułnoeney 3o tysięcy 
z ło tych .

Potwierdził Król plan pom nika m aiącego 
się wznieść na placu pam iętney bitwy pod 
W aterloo. Będzie w kształcie piramidy i4° 
stop wysokiey, na wierzchołku którey będzie 
Lew trzym aiący kuię ziemską w szponach. 
Jak sły ch ać  maią wysypywać wzgórek pod 
pomnik, żołnierze tych korpusów, które nale­
ża ły  do bitwy rzeczoney.

H i u p i s n t .
z  K a d yxu , 18 Stycznia .

W  tę w łaśnie chw ilę buntownicy napadli 
na okręty;, lecz przedsięwzięcie ich mewzięło 
skutku: stracili 3oo ludzi w zabitych nierównie 
więcey w ranionych, a 4oo przeszło, dostało się 
w niewolę. Buntowników schwytanych w mie­
ście, dla większego bespieezeństwa przewiezio­
no na okręty i pod śc is łą  oddano wartę.

S z w A Y C A l B Y  I a .
3 t Stycznia. Ostatnie doniesienia z K anto­

nu Schaufhauseu zwiastuią, że członki nie­
które naywyższey tamecznev rady um knęły  
do miasta. Bramy miasta natychm iast zam­
knięto i twierdzę Unot opatrzrno w s iłę  zbroy- 
ną. Kommisarz związku Szwaycarskiego Pan 
Meyer von Schauvtnse  i Sekretarz iego P. 
Letierz przybyli do Schaufhauseu 23. b. m. 
Powiadają że osady przyległe domagaią się 
oddzielenia gruntów swoich od mieyskich.

r o z m a i t o ś c i .

Zdarzenie na  balu maskowym .
(Powieść prawdziwa z llossyyskiego) 

P łacz iak chcesz po um arłym , z grobtt
niepowstauie. 

Słusznie: więc m łoda wdowa m iesiąc , dw a
się sm uci,

A potem przestanie 
J do rozrywek powróci.
Tak mówi P . Jzniaifów  w iedney z pię­

knych baiek swoich, lecz moiein zdaniem do 
męsczyzn przyzwoiciey te wyrazy mogą bvdz 
zastosowane. Jest wiele kobiet, a bardzo ma­
ł a  męsczyzn, których strata m iłey osoby czy­
ni niesczesliwemi tak dalece, iż iey przez ca­
łe  życie zapomnieć niemogą, a częstokroć i 
nadvvczesnev śmierci staie się przyczyną. Sam 
sposob życia mężczyzny iuż go usposabia do 
roztargnienia; ważne zaięcia się publiczne za- 
bieraią m u czas, który kobieta spędza w domu 
swoim lub  przyjacielskim, powiększey części 
poświęcający się rozmowom o krewnych, przv- 
uiciołaeh i znaiomych, a rozmowy takie, co 
chwila przywodzą na pamięć osobę którey się 
opłakuie strata i nawet iuż nieco przygoione 
otwieraią rany . Nierównie większy stopień 
czułości którym przyrodzenie obdarzyło ko­
biety, daie im czuć boleść i ukontentowanie 
dotkliwiey i mocniey aniżeli męsczyzuom. Gdy-1
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b y  sie nawet i zdarzyło, ze kobieta z- beroi 
c in ą  stałością, m ogła przenieść obo^tm e stra­
to osoby m iłey, to  pam ięć na to, co on.ey 
świat powie, mimowolnie ł*y .ey wyc.sn.e-. 
Lecz gdyby niebaczna na te wszys.be złorze­
c z e n i a  i obmowyod których męsczyzni są wo nt 
oddała się zabawom wielkiego sw.ata choeby 
i nayniewiuniey, nayczamieysze potwarze zaraz: 
się na nią w y n u rzą ; a mech .cscze do tego 
będzie m łoda i piękna, zawistne rywalki pie­
k ło  przeciwko ley wzburzą.

Taka iest w łaśn ie historyia Natalii. Niebo 
o b d a r z y ł o  ią było naylepszym mężem, które­
go nad wszystko na swiecie kochała, lecz 
gdzież iest stała  pom yślność:1 . .

Któż kiedy zyskał 'sczęscie n a  tym^swieme

Jest że prawdziwa radość na płaczu dolinie; 
Tam, kędy byt L nicość z. sobą ^ z w ią z k u

Gdzie p om yślność  iediiego n a  drugich rum ie?

Natalia n ied ługo  b y ła  sczęśliwa, śmierć 
n ieubłagana porwała iey m ęża po dwu letuiem 
w m ałżeństw ie pożyciu. Nieocieszona ciągle 
przez połroku, op łak iw ała  nayboleśnieyszą 
stratę, niewycbodziła za próg swego pokom 
chyba tylko do kościoła. Pówracaiąir razu le- 
dnego do domu, gdy weszła do sali r podnio­
s ła  Z asło n ę , uyrzala  się w zwierciedle naprze­
ciw siebie będącem . ,Smutek m nie lescze me 
„znisczył rzekła, Sami* teraz stanę się przy czy- 
„ną. mev /.goby, iesIL daley iak dotąd żywo ze- 
„clicę się w  arobie z a g r z e b a ć .  J e s te m  mroda, 
„bogata, iednego tylko mam syna, którego mąz 
»móv um ieraiąc memu staraniu i opiece poru- 
»czył,d la którego odtąd życ powinienam. Czy- 
.liż cienie m ałżonka moiego prz*z to skrzyw­
dzone będą, gdy sobie niewinnych meodmó- 
uwię rozrywek.

Tak rzek ła, w estchnęła i zwierzyła się m y­
śli swoich kochaney i nieodstępney przyjaciół 
ce . „Dawno iuż to mysliłam« odpowiedziała 
Karolina; (imie przyiaciołki) lecz niechciałam  
meini uwagami iey się narazić. Pani 
ozdobą p łc i swoiey, przyiemn ością  towarzystw, 
wzorem cnoty i dobroczynności, chcesz się 
ukrvć w tych czterech ścianach. Wierzay mi 
kochana pm daciołko, iż cienie twego szanow­
nego męża zc smutkiem patrzą na twoie zmar­
twienie i niew yim gaią bynaym niey tak okru- 
tnev ofiary. Zdziwiła nieco N atalię  ta K aro­
liny odezwa; lecz potem chętniey rady iey s łu ­
ch a ła  i przekonała się, że niesprawiedliwością

iest ukrywać gdzieś w zakątku piękne przy ro­
dzenia dary.

Po upłynioaey żałobie, było to w łaśnie wio­
sną a przy tein. w Petersburgu, N a ta liia  w y j e ­

c h a ła  na wieś, to iest do roskoszuego dom ku 
w czaruiących okolicach stolicy. Gdzie u u n l- 
niaiąc. się od natrę tnych  miastowych odwie­
dzin, spodziewała się ~ spędzać przyiemne dni 
wiosny na niewinnych zabawach z dobranerm 
tylko * przyjaciółmi, a tein samem zachować 
wszelkie pozory przystoyności. Lecz m alarssie 
położenie domku, m ała odległość od publicz- 
ney przechadzki i piękne dni lata,.zwabiały do 
Natalii wszystkich znaiomych i nieznaiomych. 
Usiłowano naprzód rozerwać ią  przez różne za­
bawy niewinne;, potem w dzień imienin wmó­
wiono aby niewielki d a ła  festynck z tańcami, 
daley namówiono na spacer do przyległego la- 
lasku, potem na Krestowskie, (*) a po u p i \ -  
nionynr miesiącu pociągniono na uroczy­
stość Peterhofską. Kiedy powróciła do  mia­
sta zapraszano ią  na bale, kancerta i kolla- 
cyie; Słowem m łoda wdowa zupełnie się 
oddała zabawom i roztargniemom wielkiego 
świata. Niechwalę ia postępowania N atalii 
lecz zresztą, m ogłaż niewiedziec, &e iey 
piękność,, pierwsze źródło starań ^komety, 
zwracała na n ią powszechną uwagę? T ry ­
um f nad rywalkami drogo niekiedy kosz­
tuje. W tenczas kiedy N ataliia  zniewa­
lając p ięknością wszystkich dla siebie m ę- 
sczvzn, ożywiała swą obecnością świata wiel­
kiego- wieczory, i nie w swoiem prowadzeniu 
sie nagannego nieupatrywała, Chytra zawiść 
każdy iev krok śledziła. Nazywano ią roz­
rzutną, p łochą, zalotnicą i . . .  . wieleż trze­
ba na oczernienie niłodey i piękney wdowy? —  
Mowiono nawet,, iż m a podeyrzane związku — 
Lecz Nataliia  n iedaw ała na to baczności. 
W szystko się przed nią płasczyło. Uwie­
dziona tą  pomyślnością, ży ła  tylko dla świa­
ta a o urządzeniach gospodarskich ani m yśliła 
i do kolebki syna swoiego rzadko kiedy zay- 
rzała, wymawiaiąc się, iż dziecko tak  m ałe 
niepotrzebnie iescze iey troskliwości.

Mąż Natalii m iał przyiaciela ostrych lecz 
uczciwych praw ideł. Ten to przyiaciet nay- 
więcey cierpiał nad tern, iż Nataliia  tak się

W vspa m iędzy gałęziam i Newy przy uyściu 
iey do odnogi finlandskiey, naypiękniey- 
sza z okolic Petersburgskich, gdzie latem 
ca ła  publiczność stolicy spędza godziny 
przechadzki.
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odm ieni ra; a a ło śijw e o  nicy p o g ło sk i plam iąc 
honor /.m arłego , spraw iały  iego  przyjacielowi 
praw dziw ą b ojesć. C zyn ił n iek iedy N a ta lii 
u w agi, zapow iadał iakie stąd m ogą  w ynikn ąć  
nieprzyjem ne dla n iey  s k u t k i ,  lecz w od p o­
wiedzi u śm ieli ty lk o  zim ny odbierał; II ad z ił  
aby od m ien iła  sw óy sposob życia , ru m ien iła  
się  N a ta liia , p rzeryw ała  rozm owę lub n ic  nie 
odpow iadała . Na koniec sprzykrzywszy natręt- 
stwo przyiaciela, p rosiła  aby nazawsze ią od 
sw ego towarzystwa u w o ln ił, J tak przyjaciel 
m ęża  w idząc iz wszelkie rady iego  i uwagi 
są  darem ne i n iew dzięcznie przy i ę te, rozsta ł się  
z d o triem gdzie nieg ,ys tak mile b y ł przyym o- 
w any, a zm uszony okolicznościam i o p u śc ił  sto li­
c ę . N a ta liia  dowiedziawszy się o iego odiezdzie 
na czas d łu g i, m ocno się u c ie szy ła . Teraz m y-  
s li ła , nikt iiri mi nieprzeszkodzi bydż w eso łą .

W rok blisko po w yiezdzie W ielsk ieg o  (ymie 
przyjaciela) N a ta liia  n ie odm ieniaiąe trybu 
ży c ia  i coraz w ięcey  psuiąc sw ą  dobrą s ła w ę , 
u m y śliła  p oiechać z przyjaciółm i na bal m a­
skowy w czasie karnaw ału; gdzie w  ubiorze 
su łtan  ki o b ieca ła  sobie now e wawrzyny. Ubiór 
turecki dziw nie przypadał do p iękney twarzy 
N a ta lii  i sam e iey ryw alki w yznać m usiały, 
ż e  ona iest nayp iękn ieyszą , a m ęsezyżu i w zdy­
ch a li. T ryu m lu iąca  p ięk n ość dziwnie b y ła  
w e so łą , tańcow ała  w iele, z każdą zn aczącą  
m ask ą  w ch o d ziła  w rozm ow ę. Lecz nayw ię- 
cey  zastan ow ił ią  Turek sv przepysznym  stroiu 
S u łtan a . Podobieństw o w ubiorze p od a ło  iey  
m y si, iż to m usi bydż klas z iey zoa iom ych , 
a c h c ą c  się dow iedzieć odezw ała  się z zapy­
taniem . Turek z ob ojętn ością  wprawdzie od ­
pow iedział;. .lecz tak stosow nie i dow cipnie, iż 
N ataliia zu p ełn ie  im się  za ię ła . N iepostrzeże­
n ie op u ścili sa lę i znaleźli się  w od legi \ m po- 
k oiu , gdzie ledw ie d o ch o d z ił g ło s  m uzyki, a 
d-wóch tylko riiemców drzynnąc d o p iia ło 'o sty ­
g ł e  szklanki pończu.

„Cóz, to, znayduiesz m nie dzisiay niestosow ­
n ie tak bogato ubraną?-—-Tak m ó w iła  N a ta ­
lii  a przeglądając się yv zyvierciedje i u sm ie-  
c J ia ią c  się do m aski.

Muska: (g łosem  zm yślon ym i „Mnie się zdaie 
że  niestosownie; N iech tvlko Pani 
przypom ni co za dzień dzisiay.

N a ta liia . „Piątek, o teraz rozum iem , nabożny*  
synu M ahom eta, post to ci g ło w ę  
za w ró cił.

Maska-, b y ł  to n iegdyś dzień urodzin m ęża  
W Pani.

Nataliia-. (Ze sm utkiem ) A ch tak iest, zapo­
m n ia ła m . . . . L ecz skąilźe fobie to 
iest wiadomem? Co za m yśl, m artw ić  
m nie temi wspom nieniam i?

M aska. P ized  kilku laty przepędzałem  dzień  
ten w dom u W Pani bardzo przyie-  
ninie. VV tenezas przyzw oicie m o- 
g  a.S się stroić i w eselić; lecz teraz 
pow m uabyś dzień ie u  p o św ięc ić  
sm ulney tego pam ięci.

N a ta liia ; (Z aiu m iem ona ) Praw dę mówisz* lecz  
za nadto poczynasz bydż zu ch w ałym .
Nazwa i abym c ię  H' leUkun^ gd yby  
ten b y ł  teraz w Petersburgu, P o -  
wiedz mi przynaym m cy kto iestes?

M as/id; ]Niebt|(Jz ciekawa, ż a ło w a ć  t^go h ę -  
dziesz. Staray się raezcy korzystać z 
rad -dobrych przyjaciół i szauuy pa­
m ięć  m ęża twoiego.

N ata liia :  L ecz W Pan u sad z iłeś s ię , abyś m nie  
m ę c z y ł. Co za uw agi i iakie masz 
na to prawo? (ze z ło ś c ią  Czy nie  
z tam tego św iata iestes posłańcem ?  

aska: O dm ieniwszy g ło s )  Bydż to m oże. 
Sposób twóy życia  i z łe  p og łosk i na 
które się narażasz, m i e s z a i ą  spokoy-  
lio sc  cieniów  tw oiego m ęża . W iedz 
iz  duch iego niew idzialnie u noszący  
się  nad tobą, pom ści się sw ey krzy­
w dy. P rzykłady tego nie w sam ych  
ty lko  są baykach. Czy m nie rozu­
miesz?

N ata liia :  O Boże! G ło s  twóy staie m i się  zna­
jom ym  i podobnym  do. ,  . .  . Prze­
rażasz m nie kto iestes?

M atka:  Niesczęsliwm! p.oznaiesz m nie n ak o-  
niec! W y w o ła ła ś  m nie z grobu, 
Przychodzę abym c ię  u karał —  P a -  
trzay! Tu nieznajom y o d s ło n ił m a­
sk ę i N a ta liia  bez czucia p a d ła  na  
ziem ię.

{ Dokończenie p ó źn ie y .}

V  P  E T K R S B U C  U .

d r u k a r n i  w n i e r , r < y  ( i i r ' w n e ę o  S z t a l u  J l C O C E S J P S K 1 E Y  MŚCI .


